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Prenumerata wynosi z odbieraniem w Administracji miesięcznie 850 mk„ z odnosze- 
alem 1 przesyłką pocztową f60 mk. C e njy o g ł o s z e ń  pierwsza strona za wiersz 
ednoszpaltowy lub jego miejsce 160 mk..'druga 1 trzecia 140 mk., czwarta 120 mk, za 
w raz nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegramami 140 mk. za 

Nekrologi po marek 140 za wiersz. Drobne ogłorzenla, po 40 marek za wyraz. 
Ogłoszenia zagraniczne o 100 "/o droższe.
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Adres Redakcji 1 Administracji: Częstochowa ul. N. P. MarjiJ41, otwarta codziennie 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf ,Kurjer—Częstochowa*. Telefon 4. Nadesłanych rękopi­
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych, Redakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, wszystkie komunikaty lnsty'ucjl prywatnych 1 społecznych pod­
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło­

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.
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T E A T R  „ O  D  E  O  N ‘‘ —  Tylko 4 dii! P ro g ra m  od ś r o d y  dn. 2 go do
so bo ty  dn. 5 go S  e rpnia  b. r. Tylko 4 dni!

m .m  _  M .a. Niektórym w zimie
IW! OII"> na lodzie

Róże się pł nią w ogro złe.
A innym nawet i wiosną.
Nie rosną kwiaty, nie rosną

W z r u s z a j ą c y  d r a m a t  w 6  a k ta c h

Odtwarzający tr a g e ­
dię życiow ą sp o w o ­
dowaną inwazją boi- 

•zewicVą.

Film W a r s z a w s k ie j  W ytw órn i „ P o lf i lm a “ .

OSOBY: Adam Wireckl, przemysłowiec i obywatel ziemski
Antoni Bednarczyk. 

Marja (ego źcna — Antonina Bronicz Iłowlecka
Mira ich córka — LIII Różycka.
Włodzimierz ich syn — Wacław Zdanowicz.

Kie ro wn ik  l i t eracki ,  G u staw  D a n iło w sk i .—R e ż y s e r ,  Antoni B s d n s r c z y k —O p e r a t o r .  S t a n is ła w  S e b e l .—D e k o r a t o r ,  J ó z e f  G a le w sk i.
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0 byt przemysłu częstochowskiego.

(Wywiad delegata „Kurjera Częstochowskiego ).
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W wykonaniu a r t y s t ó w  

s c e n  W a r s z a w s k i c h .

R z e c z  dz ie je  s ię  na  K re sa c h  
W s c h o d n i c h  i w W arsz a w ie .

Stefan Horyszewskl pwyjarlel Edmund Halińskl.
Irena jego s ios tra  --- Halina Maciejowska.
Lucy Caren, tancerka kabaretow a Walerja Dobosz-Markowska. 
Aleksy Wołkow herszt bandy rozbójniczej Peweł Owerło. 
Gryszka, jego ad jutant — Henryk Rydzewski,

N a d
p rogram s K o n k u r s y  H i p i c z n e  w  W a r s z a w i e

s  m

dn. 31 Maja 1922 r .  
( C i e k a w e  zd ję c ia  z natury.)
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Zain te resowani  o b e n y m  kryzysem 
przemysłowym, niedomagamami  i us te rka  
mi w kweat ji  robotnic ej, udaliśmy się 
do jednego z tutejszych znanych j r z e m y  
sł wców i d y r e k t o r a  jednej  z większych 
fabryk włókienniczych w nas..em mieście 
z prośbą  o udzielenie niektórych wyja­
śnień.

Ot rzymsneml  informacjami d:iel iray 
się z czytelnikami . K u r j e r a  częs tochow­
skiego*.

Liczba  zzkUdów przt m y s io * jo h  czę­
ściowo pracujących d o c h o d z i  o b s c -  
n ie  do  80 pr. c y f r y  p r z e d w o ­
je n n e j .

Brak  kap>tału obrotowego,  b rak  na­
rzędzi i maszyn zarekwirowanych w swo 
im czasie, n iepewna sytuacja na rynku 
handlowym i przemysłowym, ustawiozne 
borykanie się z robotnikami,  a przez co 
wielu przemysłowcom trąci  ochotę u- 
ruebamiania  fabryk,  by przez to nie trze 
ba było przyjmować nowych robotników 
do i r ao y ,  to są największe n iedo ma ga ­
nia stojące na przeszkodzie normalnemu 
rozwojowi przemysłu.

By panów z tern dokładniej  zapoznać, 
pozwolę sobie  na cokolwiek s.czegóło- 
we wyj»śnienie-«mówił  nasz rozmówca.

Ja k  powsta je  brak kapi ta łu  obroto­
wego?

Wiemy o tern, że kweat ja wahań  w a ­
lutowych i związane z tem podwyżki 
względnie zniżai cen odbi j a j ą ' s i ę  bzrdzo 
silnie w tyciu ekonomiczuem społeczeń­
stwa.  I s t a w L z n y  przeto spadek naszej 
waluty nie pozwala na rozwój przemy- 
zło. F i rma,  która  w dniu 1 stycznia 1921 
r.  posiadała kapi tał  zakładowy W sumie 
jednego  miljona marek  co w przeliczeniu 
na do la ry  licząc dolar po kursie ówció- 
snym 2,20# mk.,  wynosiło okcło 45.000 
dolarów, po r tczne j  pracy zamyka  r scbnn  
ki z łysk iem 80 pl% Kapi tał  wtedy wy­
nosi w ma rkach  polsk ich 130.000,000 
marek ,  lecz do la r  j u t  kos: tuje około 3,000 
mk.,  mają tek  więc f . rmy wynosi w dola­
rach tylko 43,000 do la t iw .  Szumny zysk 
zakończył się więc rzeczywistą s t ra tą .

Ró w ni tż  i brak maszyn zarekwirowa­
nych swego czasu przez wojska niemiec­
kie Btwarza  t rudności  w uzyskaniu nor ­
malnego rozwoju. T ra k ta t  Wersa lsk i  prze

widuje,  źe wszelkie maszyny Żarek* r t -  
waoe w swo<m czasie przez okupantów 
winne być zwrócone prawnym właścicla 
lorn. N emcy t r a k t a t  ten pod przymusem 
wyk<nały i część maszyn tą drogą  otrzy­
mał śmy. Lecz ioaciej  kwes tja  p r zeds ta ­
wia się w kraju.  Wszak  część maszyn za 
r ekwi łow anych ,  użyta została na terenie 
okupowanym.  Maszyny te po wypędzeniu 
okupantów, przeszły pod z a r z ą d  naszego 
Rządu,  W tem je>t j ednak cała t ragedja 
r r . emyełu .  Wedłog  t raktatu Wersa lskiego,  
Rząd  polski może ze wzglęlów konieor- 
nycb maszyny takie za t rzymać  do swego 
użytku, lecz wzemian za to winien zapła 
o ć prawnemu właścicielowi, koszta r z e ­
czywiste maszyn. Starania poczyń one u 
władz przez przemysłowców nieodniosły do 
tychozas skutku.  Jedna  z często howski th 
fabryk włókienniczych napróżne od 4 cb 
la t  kołata o zwrot  motorów zarekwirowa 
n j c h  w przędzalń' .  Przędzalnia nieczynna 
jes t  do dnia dzisiejszego a mogłoby tam 
pracować  ek i ło  1,500 robotników. S p r a ­
wiedliwość e lementarna  wskazywałaby ,  
by przedmioty te zostały zwrócone pra 
wyro a hścioielom.

Sytuacja na rynku handlowym rów­
nież powiększa niedomagania przemysłu.  
Wadliwa gospodarka  pańs twowa,  przez 
co murka  spada,  u t rudnia czynienie kal 
kolacji handlowych.  Jedna  z olbrzymich 
f . b r y k ,  wlókienniozych znana w Polsce, 
n e  mogąc się dokcłatać u rządu kredytu  
160,00#,000 mk. polsk., odda la  całkowi tą  
sprzedaż swych wyrobów w ręce żydow­
skie,  by tą drogą upragniony kredyt  u- 
zyskać. Dziś mauufakturę tej fabryki  mo 
źna zakupić tylko za pośrednictwem firm 
żydowskich.

Rozliczne związki robotnicze,  również 
nie łagodzą kryzysu przemysłowego.  Zwią 
zki te p ragnąc  uzyskać dużą ilość człon­
ków, l icytują się wzajemnie i stwarzają 
nieraz t rudne  do spełnienia warunki.  Po 
wstają częste zatarg i ,  a to powoduje,  że 
niejednemu się nprzykszy praca we  fa 
bryce.  To t o  było przedtem w urzędach 
państwowych,  obecnie panuje wszech wła 
dnie w przemyśle.  Najlepsie  sity uc ieka­
ją. Nie może być naturalnie nikt  przeci­
wny, wyjaśniał  nasz  jDterloktftor, istnie- 
niu związków robotniczych,  owszem prze

ciwnie uważam za wskazane srzeszauie 
sic robotników, lecz n a d m ie r n a  i- 
lo ó ć  z w ią z k ó w  u tru d n ia  n o r ­
m aln ą  w s p ó łp r a c ą .

Pozstem także narzucanie częstokroć 
prrez  zobołników swych waruków j. b . 
rzecz adę miała z kwes t ją  8 g. dzianego  
dnia prscy bez przerwy, gd- ie  nrmo 1- 
stniejących przepisów robotnicy samowol 
nie wprowadzil i  pracę bez przerwy, osła 
bia wydatnie produkcyjność danej fa- 
b r ? k :.

J a k ie  s ą  o b e c n ie  kon ju n k -  
tu ry?

Niektóre z gałęzi przemysłu częstocho 
WBkiego, jak np. przemysł bawełniany,  
wełniany i jutowy są za silne dla nasze­
go  kraju,  i zmuszone są one szukać eks­
portu za granicę  a w znacznej mierze w 
krajach o s inej walucie. Kra je te j ednak  
m . ł o  znają Polskę,  a opróoz tego każde  
wykonanie zamówienia napotyka  na dużo 
przeszkód na tury  formalnej.  M ę d iy  inne 
mi t a r y f a  c e ln a  m a p e w n e  
luki. Pozwoli Pan,  że przytoczą  taki 
przykład.  Ta  j f » celna op iew a , źe od każ 
dego w orka  wprowadzonego do kra ju  na 
leży się okcło 250 mk. cła, j edna k  cbo-  
c ia.by  w ir k i  z supei fot fatem cli się b ru t

to za ne tto przez co wypada  koszt  cła 
worka  takiego około 2 i pół mark i.  Wor 
ków takich napływa do krajn duża 
iloić.

A jak  {pan Dyrektor  odnosi się do żą 
dań podwyżki p-zez robotników?

Tutaj  z n a jd u je m y  s i ę  w  b łę -  
d n em  k e le .  Żądanie podwyżki można 
o tyle uważać za uzasadnione,  że droży­
zna wzrastc,  leez należy na  to zwrócić, 
uwsgę ,  źe gdy tylko zacznie s ę mowa 
o podwyżce, to już ceny się po dt os rą  W 
tym kie runku tylko akcja czynników rzą  
dcwycb,  m o g ła b y  s k u t e c z n ie  
p r z e c iw d z ia ła ć .  Fraac ja ,  kraj  t ak­
że silnie wstrząśnięty pr iez  wojnę, nie u 
niknęła rzecz pros t s  i zwyżki cen. Tam 
jednak wówczas  rząd  ozaaczył cenę ehle 
ba na pewną kwotę ,  by zaś skutecznie 
przeciwdziałać zwyżce cen dokłada ze 
skarbu do różnicy cen. W ten sposób ce 
na ih le ba  jest  na rynk u  bez zmiany. Nie 
twierdzę by sposób ten mógł by w zu­
pełności zapobiedz naszym niedomaga- 
niom.

Chw la gdy k r a j  będzie się mógł sam 
ze »wej pracy wyżywić, równowsgę  eko­
nomiczną w kraju przyśpieszy.

S - k i .

Korfanty w zyw a
do wytrwania w w alce  o praw orządność!

Rudacy!
Po opadko gabine tu  p. A r tu r a  Sliwiń 

skiego, p. Naczelnik P. ńs twa  zrzekł  się 
p rzysługującego ran ustawowo pr aw a ini 
c jatywy proponowania kandydata  na pre  
mjera.  Zgodnie z naszemi zassdniczemi 
us tawami psń i twowemi ,  Komisja główna 
Sejmu więkfz iścią g ł . s o w  desygnowała 
mnie jako prezydenta rady  ministrów.

Nie u b ie g a łe m  s i ę  o  t e n  z a  
s z c z y t — bo moje stosunki osebiste na 
to nie pozwalają —  ale nakoniec uległem 
prośbom stronnictw,  darzących mnie 
swein zaufani, m i tylko z  o b o w ią z k u  
o b y w a t e l s k i e g o  p o d ją łe m  s i ę  
c i ę ż k i e g o  z a d a n ia  u t w o r z e n ia  
g a b in e tu .  Stronnictwom większości 
przedstawiłem poprzednio swój program 
polityczny, k t ó r y  przez nie został j edno­
głośnie przyjęty.  B ; ł  to p r o g r a m  po  
j e d n a n ia  rozdartego waśniami paityj- 
nerai społeczeństwa,  p r og ra m  obrony pra  
w a, dążący do wymiaru politycznej i spo 
łecznej  sprawiedliwości  oraz do u trwale­

nia praworządności  w państwie.
Zanim przyjąłem desygnic ję  przez Ko 

misję główną,  w myśl mego programu po 
jednania uds łem się do p. Naczelnika 
Państwa, by s i ę  z  nim p o r o z u ­
m ie ć  c o  do z g o d n e j  p r a c y  d la  
d o b r a  p a ń s tw a .

P. Naczelnik Pańs twa  oś a ia d c jy ł ,  że 
nie będzie mi pr zesrksd-a ł  w tworzeniu 
gabinetu,  ale z góry o d m ó w ił  w s p ó ł  
p r a c y  z  r z ą d e m  p r z e z e m n ie  
s t w o r z o n y m .  Równocześnie p. Na­
czelnik Pa ńs tw a  zapowiedział  swoją dy ­
misję,  ponieważ nie może się pogodzić z 
całym naszym . systemem* prawnym,  o-  
k reś la jącym prawa jego i prawa S.-jmu 
na wypadek przesilenia rządowego.  Wy- 
rzźaie podkreśl i ł  p.  Naczelnik Pańs twa,  
że w danym wypadku nie chodzi mu by­
najmniej o moją osobę,  lecz podobnieby 
postąpił  gdyby nawet  j go rr dzony bra t  
został d -eygnowauy Da premjera.  To swo 
je oświadczenie p. Naczelnik Pa ńs tw a  po 
wtórzył później kilka razy,  wobec posłó\
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T ę sk n o ta  do człow ieka.
Częstochowa. 2 — 8 — 22.

Szmat czasu dzieli nas już od 
tej dziejowej chwili, w której nad 
Polską zawiały czarne, brzemien 
ne chmury, a niewidzialna ręka 
napiaała na ponurem tle »ieba je 
den w duszach i sercach miljo- 
nów najokropniejaze wrażenie czy 
niący wyraz: W o j n a !  *

Wojna!—mówił nam każdy ba 
gnet żołnierza pruakiego, wojna 
wołało wszystko! co żyło wów­
czas.

W aajpiękniejsze dni sierpnio 
we zdawało się, że nawet ptac­
two śpiewać pieśni życia i radość 
zaprzestało, iż rozumie, że zajść 
mają wielkie zmiany, że wybu­
chła wojna!

Istotnie zaszły wielkie prze­
miany w układzie stosunków.

Na gruzach krzywdy, niespra­
wiedliwości dziejowej, na fruzach 
tronów powitały państwa nowe 
powstała i Polska. Wyprowadzo­
ny z domu niewoli Polak stać się 
musiał po tych wielkich przemia­
nach nowym człowiekiem.

Przyjrzyjmy mu się!
W większości wypadków no 

si na sobie wszelkie ceehy czło­
wieka „zrodzonego w niewoli14. 
Jak człowiek, który długo w lo­
chu ciemnym był trzymany, ol­
śniony jest niczem promieniami 
słońca klaskiem wolności i nie 
rozumie dzisiejszy Polak niejedno 
krotnie czem jest wolność i jak 
ją pojmować należy.

*

W” duszy zbiorowej narodu i 
w duszy pojedyńezych jednostek 
wojna i okres powojenny poczy­
niły ogromne spustoszenia.

Jak kwiaty ginęły podczas woj­
ny pod stopami kopyt końskich,

cie Ojczyźnie naszej panowanie prawa, 
praw enądnośel i powagę w oczach in­
nych narodów, a sobie możność spokojnej 
i uczciwej pracy.

Wojciech Korfanty.
Katowice, 30.7.22 r.

jak najpiękniejsze dzieła sztuki by 
ły  rujnowane pociskami armatni 
mi, tak też i w sercach ludzkich 
zniweczone zostały conajprzedniej 
sze pierwiastki miłości, piękna i 
wiary.

Człowiek dzisiejszy, jeżeli byś 
my spojrzeli na niego z oddala 
tych lat ośmiu, które już minęły, 
przypominał by nam niejednokro­
tnie raczej czworonoga i to ani 
oswojonego, ani łatwego do oswo 
jenia, ale chowanego gdzieś w g lę  
bi puszcz i lasów, bo czemże jest 
dzisiejszy egoizm klas i stanów, 
czem że »ą w’alki ich sztuczne i 
wbrew istotnemu postępowi wy­
woływane, jak nie rozbudzeniem 
najdzikszych instynktów zwierzę­
cych w dzisiejszym człowieku?.. * 

Czemże jest dzisiejsze rozwy 
drżenie pewnych sfer, partji lewi 
cowych, czemże jest to: „niech 
ja użyję, a co po mnie. to mnie 
nic nie obchodzi44?..

Dlatego mewić trzeba głośno, 
że człowiek powojenny, że Polak 
powojenny, musi zrozumieć, iż 
w obecnym sianie rzeczy, w wa­
runkach dzisiejszych, życie nie 
jest życiem. Jest ono jedycie we 
getacją, życiem z dnia na dzień.

Musimy sobie powoli stwarzać 
inne, piękniejsze życie. Powstać 
ono może tylko po przekreśleniu 
dzisiejszego egoizmu jednostek i 
stanów. Przy uwzględnieniu pier­
wiastków piękna, miłości i wiary 
stworzy je nowy człowiek.

W ósmą rocznicę wielkich prze 
mian w naszem życiu budzi się 
tęsknota do zmian nowych, do no 
w ego Człowieka, któryby czło­
wiekiem był iiaprawdę, człowie­
czeństwo swe reprezentował rozu 
mnie i godnie. A. P aciorkow ski.

Dr. E. P e try k a t
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n i

ul. Dąbrowskiego 0.

Godziny przyjęć: od 4 — 7 wlecz.

Z dnia.
= = = = = = = = = = = *

N iw y  r z ą d .
Ludu, obelg  rzucasz stek!
Ludu, czemu ty narzekasz!?
Na z ło  wnet s ię  znajdzie lek:
Będzie  w P o lsce  rządził lekarz.

Ludu, prędko schowaj w kąt 
Kwestję, krórą, oto w szczynasz:
Czy  to dobry taki rząd, ,
Ody go tworzy weterynarz?

Tak, to dziwny lo só w  gest ,
Ale, niźli długi nierząd,
Lepszy  już daleko jest 
Taki doktór choć  od zwierząt.

W eterynarz tworzy rząd,
Polityki nowa serja,
N ie  wynika jednak stąd,
Że kraj nasz to menażeria.

Ć w i e  rk.

Do m ie s z k a ń c ó w  m . C z ę s to -  i 
c h o w y  i ok o lic !

Zarząd Częstochowskiego K eta 
Akadem, podaje do wiadomość*, że w 
dn. 31 VII i 1, 2, 3-VIII odbędzie się 
zbiórka fantów na akad. loterję fant., 
zwraca się przeto z gorącym apelem  
do wszystkich, komu nie je s f  ubojętną 
dcla akademika polskiego, by chojnte 
darzyli kolegów kwestarzy.

K r o n i k a .
R o c z n ic a .  Przed laty ośmiu, w do.

3 sierpnia 1914 roku o i  strony H erłów  
weszły do C ęstochowy pierwsze oddziały 
wojsk n emieokkh pod wodzą pułkownika 
Zollirna.

O k a s ą  c h o r y c h .  Sprawa utwo­
rzenia w Częstochowie Kasy chi r / t  h po- 
stopojs szybko naprzód, W sprawie tej 
bav i  w Częstoshoeie komisarz p. Osl- 
kowski.

Z a ś w ia d o z s n i*  P.H.U. p r z y  
w y j e ź d z i ć  z a  g r a n ic ą .  Przy olrzy 
mywaniu paszportu zagranicznego przez 
mężczyzn, winni oni posiadić oduośne 
zizw ilenie Powiatowej Komendy Uzupeł­
niać. Rocznikom od roku 1897 i starszym 
wydawano eą potrzebne zaświadczeni*, 
ziś rocznikom 1898, 1899, 1901 i 1901 
wydaji się zaświadczenia kategorjom C I,

Dr. S . P u n k i
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

ul. Kilińskiego 5.
—■ - t- Godziny przyjęć: —

do 10-ej rano i od 3 ej do 7«ej wiecz. 
W niedzielę i święta od 8 ej do 11-ej.

Fedorowicza i Rosist* oraz podesas dr u 
giej rozmowy, k tśrą  z nim miałem, i w 
obu wypadkach z a p o w ie d z ia ł  k a ­
t e g o r y c z n i e  s w o j e  u s t ą p ie ­
nia .

Wobec tego stwierdaić a i tylko wy­
padło, że pomiędzy p. Naczelnikiem P a ń ­
stwa a większością sejmową istiieje głę­
boki k jafl ik t  konstytucyjny. Ponieważ 
zaś państwo bes rządu pozostać nie mo­
że, zgodni# z prawim i w porozumieniu 
ze stronnictwami większości przystąpiłem 
do tworzenia r ią śu ,  o czem p, Naczelni­
ka Państwa w uprzejmej f jrm ie powia- 
dom ism .

M imo n a d z w y c z a jn y c h  tr u ­
d n o ś c i  a t w o r z y łe m  g a b in e t ,
który zdrowa opinja publiczna przyjęła 
nader życzliwie i uznała jako jsden z naj 
lepszych rządów, jakie Polska dotąd mia 
ła. Z gotową listu gabinetu udałem się 
do p. Naczelnika P iń i tw a , ab y  z g o ­
d n ie  z  p r a w e m  p o p r o s ić  g o  o 
p o d p isa n ie  n o m in a c j i  r z ą d u .

P. Naczelnik Państwa wbrew swemu 
poprzedniemu oświadczeniu, że nie będzie 
mi przeszkadzał w tworzeniu rządu, pod 
pisania listy gabinatu odmówił. Jako 
przyczynę swego stanowiska podał znowu 
ów „ s y s t e m  p r a w n y 11, k t ó r e g o  
u z n a ć  n ie  c h c e  i ponowni* podkre 
ślił, te  moja osoba nie jest przyczyną 
jego zachowania się. Przy tej sposobno­
ści znowu zapowiedział swoją dymisję, 
ale daty jej bliżej określić nie chciał.
Tem samem p. Naczelnik Państw a opuś­
cił grunt prawny, bo zwalczany przez nie 
go „system" jest Wynikiem prawomoc­
nych uchwał Sejmu, a  S e jm  u n a s  
j e s t  ja d y n e m  ź r ó d łe m  p r a w a

W obec t e g o  j a w n e g o  po  
g w a łc e n ia  p r a w a  p r z e z  n a j ­
w y ż s z e g o  j e g o  s t r ó ż a ,  poczyty­
wałem sobie z* święty obowiązek podjąć 
walkę o prawo i wytrwaś w niej aż do 
końca. Praworządna szęść społaszeństwa 
w tysiącach telegramów i rezolucji w y ­
p o w ie d z ia ła  s w ą  z g o d ą  z  m o  
j e m  s t a n o w is k ie m .  W S s ja i i  p.
Naczelnik. Państwa nisomal byłby otrzy­
mał votum nieufności, niiznaczną wię« 
kszość zapewniły mu głosy postów niepol 
sklch i wrogich państwu. Lewica sejmo­
wa, chełpiąca się ib ro n ą  praw demokra­
tycznych i republikańskich, skojarzona z 
żywiołami niepolskieml i antypaństwowemi 
ze względów prrtyjno-politycznych p o ­
d e p ta ła  z a s a d n i c z e  p r a w a  na  
ro d u .

Przez zamianowanie' gabinetu p. r e ­
ktora Nowaka r o z p o c z ę t a  w a lk a  
o  p r a w o  n ie  z o s t a ł a  u k o ń c z o  
na. W n a d c h o d z ą c y c h  w y b o ­
r a c h  d o  S e jm u  r o z s t r z y g n ą ć  
ją  m a  c a ły  n a r ó d .

Wytrwajcie w tej walsi, a zapewni-

PODPiliCZKi.
O godr. jedenastej wyszedł na śniadanie, lecz 

przechodząc koło Joanny nie zatrzymał się przed jej 
mieszkaniem. Pani Fortier zauważyła tylko, iż coraz 
bardziej ponury slą stawał. Po poładniu poszedł ao 
inżyniera. Ten zajęty był pisaniem.

— Jakóbi*! — rzekł zwracając się ku niemu — 
możesz tacząć rysunki do odlewania; ja  muszę kończyć 
list bardzo pilny. Garaud zasiadł do pracy. Ręka mu 
drżała. Wzrok nie posiadał zwykłej jasności. Musiał 
zatrzymać aią, aby dozwolić uspokojenia ręce i spoj­
rzeniu.

Kasjer Ricoux wszedł do gabinetu.
— Powracam z banku—rzekł.
— A więc...—zapytał inżynier—zainkasowaleś?.
— Tak panie.., przyecszę... nadwyżkę.
— Przyjdź późaiej... proszę... nie chciałbym, aże­

by mi przeszkadzano.
— Dobrze panie. — Tu kasjer wyszedł.
J tk ó b  obecny prsy rozmowie zadrlał usłyszawszy 

wyrazy: „przynessę panu nadwyżkę*. Potem schylił się 
nad pracą, palce mu jedsak więsej jeszcze drżały, niż 
wprió iy , powieki nerwowe drgiły. Wpłynął kwadrans. 
Ktoś zapukał do drzwi.

— Proszę wejść! — zawołał niesierpllwie inży­
nier.—Joanna ukazała sią w progu.

— Przynoszę telegram— wyrzekła, podając panu 
Labioox błękitną kopertę.

— Dziękuję—odrzekł.
Pani Fortier, przechodząc rzuciła ekiemna Jakóbi, 

pochylonego nad rysunkami. Inżynier rozdarł kopertę, 
przebiegł wirokiem kartę ,  j ik ą  wewnątrz zawierał*, 
zbladł i wydał jęk bolesny.

— Lucjan chory!—zawołał - w  niebezpieczeństwie 
być może!—Odebrałem od siostry depeszę — rzekł po 
chwili zwracając się do nadzorcy—mój syn jest słaby. 
Jadę natychmiast! — Zbierz Jakóbie rysunki, plany i 
podaj mi je. — Zamknę to w kasie żelaznej.

— Nalyshmia8t, paniel— rzekł Jakób, w którego 
wzroku zabłysła dzika radość. — I począł zbierać ze 
stołu papiery.

— Panie Rlcoux--rzekł doń— telegram od mojej 
siostry wzywa mnie do chorego syna, — odjeżdżam. 
Zrób rachunek. — Zatrzymaj Bumę, jaka ci może być 
potrzebna, a resztę ml oddaj.

— Natychmiast—rzekł kasjer—lecz pan tak  moc­
no zmfęszany, pozwól zapytać, czy choroba syna pań­
skiego jes t  niebezpieczna?

W telegramach mieści się zwykle lasunizm prze­
straszający. Moja siostra nie podaje szczegółów, o k tó ­
rych chcę wiedzieć. G iybym  czekał, umarłbym z nie­
pokoju! Pośpiesz pan zatem.

— B e g n ę —rzekł kasjer wychodząc.
Uderzenie w dzwon, o jakim wspomnieliśmy, przy­

wołało Joannę.
— Każ pani stargretowi założyć konie do powozu

co prędzsj — mówił pan Labroux — a potem przyjdź
do mnie na chwilę.

Po paru sekundach Joanna była z powrotem. J a ­
kób stał przy stole, zb erając wolno papiery. Kasjer
Ricoux wszedł, by zdać rachunek.

— Zachowuję pięć tysięcy franków u siebie — 
rzekł— i mam nadzieję, że nie będę potrzebował wię­
cej pieniędzy.

— Być może—odparł inżynier.— W  każdym razie 
nie spodziewaj Bię pan mego powrotu wcześniej niż 
za dwa dni.

— Dziś środa. Przypuszczam, iż nie zostawszy 
zatrzymany chorobą Lucjan*, będę mógł wrócić wcze­
śniej, jak w sobotę. Ileż pan mi przynosisz?— zapylał.

— Do stu dwudziestu siedmiu tysięcy franków, 
podniesionych z banku, dołąctam przychód dzienny

wynoszący jedenaście tysięcy dwadzieścia s.edem fran­
ków, z których zachowuję u siebie pięć tysięcy. Ogó­
łem wynosi zatem: sto trzydzieści trzy tysiące d w a­
dzieścia siedm franków. A więc z tem, co pan m aB z 
w kasie u siebie, uczyni to sto dziewięćdziesiąt tysięcy 
dwieście pięćdziesiąt trzy franki i siedemdziesiąt cen­
tymów.

— Tak, w rzeczywistości— rzekł pan Labroux,
— Racz pan obliczyć.
— Nie mam na to czasu.
Iażynier zamknął w kasie żelaznej sumę, jaką mu 

kasjer doręczył. Jakób i Joanna czekali. Pani Fortier 
spojrzawszy na nadzorcę, znalazia jego wyraz twarzy 
dziwnie zmieniony, czego nigdy przed tem nie- zauwa­
żyła. Jakób zbliżył Bię ku panu Labroix.

— Oto rysunki i plany — rzekł podając Bztfuwl 
zwinięte w trąbkę papiery.

Odebrawszy je pan Labroux, włoży)do szkatułki, 
w której je zwykle przechowywał, następnie szkatułkę 
zam knął w kasie żelaznej.

Po pawrocie — rzekł do Jakóba — rozpoczniemy 
naszą robotę.

— Dobrze panie, jestem na panBkie rozkazy.
Inżynier zwrócił się do Joanny i rzekł:
— P an i Fortier,  poleoam pani jak najmocniej, 

abyś na jedną minutę nie spuszczała z oka nadzoru, 
do jakiego jesteś obowiązana. Po powrocie zajmę się 
twym losem, pcmyślę o tobie. Bądź pewna, iż bez miej 
sca cię nie pozostawię. Zapomnij co zaszło między 
nsmi, jak ja zapominam o tem.

Joanna zdumiona tą niespodzianą dobrotiiwośeią, 
stała w milozeniu. Kasjer Ricoux wpatrywał się w nią 
uważnie.

— Brzydka natur*— wyszepnął z cicha — ta ko­
bieta widocznie nienawidzi naszego pana!— Chciałaby 
się pomścić, zrobić mu co złego, patrzy to z jej cezu.

D. c. n.
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Z tajemnic Częstochowy. 
Tragedja wiedziouj.

I.
Tragedji w tyciu mamj wisie, tr ige- 

dji cichych, nisznauysh nlkcmu. Dzieją 
sią one na Iprwdmieściach Cięstochowy, 
w domkach maleńkisb, tamieszkałych 
przez dwu lub trzsch lokatorów... Wazel* 
ka tajemnica jest zazwyczaj ukryta. Je" 
duakte „Kurjer* wszystko widii, waiyat- 
k o  G j s s j !

Tragedja, o klórej mowa poniżaj, do* 
tyczy dwojga młodych ludzi, zamieszka­
łych w okolioach parku 3 Maja.

Ons, córka rodziców doić zamożnych, 
liczy lat 25. Typ najzupełniej zwykły, 
przeciętny. On, młody chłopiec. Przed 
laty porzucił Bwój  zawód, wstąpił do sze­
regów armji, gdzie został plutonowym 
w 27 pp.

Nadeszła demobilizacja. Zwolniono go. 
Nic nie robił, jednakże żył dostatnio. Wi­
dywano go w towarzystwie młtdej dziew­
czyny, lub innych kobiet w miej^owych 
restauracjach. P.sniędsy miał dożo. M ó ­

wili ludzie i mieli może racje, źe otrzy­
mywał gotówkę od n ie j ., Skąd jednakże 
ona czerpała te fundusze różne o tym 
wersje krąłyly.

Kochała go m łością  gorącą. 1 jes t  to 
zjawiskiem powszadaiem, że owocem ich 
pożycia miało być dziecko. Oa żaś oka­
zał się zwykłym pasożytem. Gdy dziecię 
miało ujrzeć światło dzienne, ojciec uciekł, 
narażając młodą dziewczynę „na języki 
ludzkie”.

Jak  nas informują, władze policyjne 
zarządziły póśoig, aby ująć pasożyta, k tó ­
ry ani nie siał, ani nie orał, a jadł, pił 
i bawił się.

Jest to jedna z cichych tragedji życia. 
Ile ich mamy, ile bólu serdecznego i żalu 
pozostaje w czterech ścianach niejednego 
domu. Mówią, że ś.iaoy m»ją uszy, ale., 
nie umieją mówić. Gdyby tak było, ileż 
usłyszelibyśmy rzeczy okronnycbl..

D e t e k t y w .

C. II i D., pozostali zaś mogą otrzymać 
zezwolenie jedyn:e w drodze wyjątku. 
W razie odmowy ze stroay PKU p e te r -  
towi przysługuje prawo odwołania się do 
D 0K .,  a m stepn ie  do M.S.Wojsk.

Z Rady m i*jśk i*j. Wobec tego, 
że prsiedzenie Rady miejskiej w dn. 31 
lipca nie doszło do skutku z powodu 
braku quorum, odbędzie się ono w d ru ­
gim terminie we czwartak, o godz. 7 i 
pół wlecz, i w myśl art.  81 Dekretu o 
Samorządzie miejskim z dn. 4 lutego 
1919 r. będzie prawomocne baz względu 

^»a ilość przybyłych członków Rady.
Pr rządek dzienny zapowiada dalszy 

ciąg U czytania projektu koncesji aa Elek­
trownię.

Nowy n o tar ju a z . j a k  się dowia
dujemy, sędzia Chrzanowski otrzymał no­
minację na notarjusza i zamierza otwo­
rzyć kancelarję w Częstachawia.

Czy nlo z a  w ia lo t  Częstochowa 
liczy obecnie lfe tu ulicznych sprzedaw­
ców lodów. Jak  się dowiadujemy, da 
Magistratu wpłynęło jeszcze sześć próśb 
ua udzielenie pozwolenia sprzedaży lo­
dów. Widocznie „lodowe* iateresy dobre 
dają zyski, a jednocześnie jest to może 
i zapowiedź długiego lata.

Nowa fa b r y k a  w id o k .  Nieba­
wem powstać ma w Częstochowie fabry­
ka wódek słodkich, której właścicielem 
będzie p. Tarkowski.

O sob isto . P. K. Pertklewicz, sę­
dzia hipoteczny, wyjechał na 18 dniowy 
urlcp. Czynności jego pełni zastępczo p. 
Adam Plebanek.

P rzód  sąd o m . Wzpanialy film 
warszawskiej wytwórni „Polfilm” p. t. 
„Przed sądem” demonstruje k iao-teatr 
„Odeon". JeBt to wzruszający dramat w 
b-ciu aktach w wykonaniu artystów scen 
warszawskich. J iad  program , zdjęcia z 
natury.

Bzik m i l ja r d o r iw .  Wesofą ko-
medję p. t  „Bzik miljardsrów* demon­
struje kino-teatr „Paryski" .  Obraz ten 
cechują bajeczne pomysły reżyserskie i 
b gata wystawa.

O p u szczon a . Wielki dramat współ 
czesny p. t. „Opuszczona* demonstruje 
kino-teatr „Nowy". W obrazie tym biorą 
udział wybitni artyści kinematograficzni.

R ew izje  w  h o te la ch . W dniu 
wczorajszym lekarz miejski, dr. S. Pcr- 

. bki, na czele spesjaluej kcmisjl, złożonej 
v a przedstawicieli Straży egu. p. J. Sere-

I 1 A leja Me II 1—1
U W A G A !

« |  1 A leja All II |

. . . . . . . . . . I  . 1 H

H u r t o w y  i D e ta l i c z n y  Skład M anufaktury

Ą  H .  S I E L C E R  i Q - K A  A le ja  11.
O -------- T e ł  149.

p o d a je  do wiadom ości Sz. Klijenteli, iż nadszedł duży transport naj- 
— nowszych m aterjałów letnich wyrobów zagranicznych i krajowych. —

, 1 1  . . . .
U W A G A !

.  .... H
| 1 A leja Ne II j « —|  1 A leja Jfs II |

dnickhgo, władz budowlanych p. ®1 c?go 
oraz policji, d konał rewizji hoteli czę­
stochowskich, celem zbadania stanu sani­
tarnego tychże.

W ielki p o ż a r .
Wieś Gniazdów pod Kozieglowami stała 

się pastwą wielkiego pożaru, który wy­
buchł w poniedziałek o godz. 12 w pił.

S.loa wichura sprzyjała rozszerzaniu 
się ognia, to też pomimo nader energicz­
nego ratunku miejMuyej straży ochotni­
czej stanęło w ogniW l5 domów m iesi- 
kaloych wraz zabudowaniami gospodar- 
skieml i stodołami pelneml zboża. W pło 
mieniach znalazła śmierć chora umysłowo 
dziewczyna wiejska, “którą przygniotły 
walące się belki.

W oborach i stajniach cgsratątych 
przez szalejący żjwieł spaliło się kilka 
sztok koni, bydła i trzody, której nie 
zdołano wyprowadzić.

Dziesiątki rodzin pozostały bez dachu 
nad głowa. Straty milionowe.

Ujęcie  d e z e r te r a .  Został trssz  
towauy Jan Wołoch, dezertsr 8 go pułku 
piechoty. W. przesłano do oftoera sądo­
wego przy sądzie rejonowym w Cięzto- 
chowie.

Za utrudniania policji. Został 
pociągnięty do odfowiedzialncś-i F ranci­
szek Czarnacki, zam. przy ul. Krakow­
skiej nr. 81 za kradzieże i przeszkadza­
nie policji w wykonywaniu czynności 
służbowych.

firoźny pożar na wsi.
We wsi Chabieiice, wybuohł s trasm y 

pożar. Spłonęła doszczętnie cała wieś i 
dwa zabudowania sąsiedniej kolonji. Ogó­
łem 70 domów, 75* stodół i 54 obory. 
Domy były zabudowane półkolem, strze­
cha przy strzesze, tak, że płomienie w 
parę minut ogarnęły calutką wieś O ra ­
tunku nie było mowy, każdy uchodził z 
życiem, a zdarzyły się również wypadki 
dotkliwego poparzenia. Spłouęło 6 sztuk 
bydła, duża ilość kur i królików. Ze 
sprzętów domowych, narzędzi rolniczych, 
lub żywności nie ocalało prawie nic. Pc- 
zoatsły jedyuie zgliszcza, kościół i ple- 
banja.

Lekafz-Dentysta
St. P a r c z y ń s k i
p r z y j m u j e  o d  i o — i i o d  3 — 7  w ie c z  

Ul Dąbrowskiego As 11.

C złow iek-m ucha
Wdrapuj* s ię  on na n a jw y ż s z e  
gm ach y  jed yn i*  przy pom ocy  

nóg.
Żyje w Ameryce osobnik, zwany Jack 

Wiliamc— rcłowiek mucha, który zdobywa 
sobie ohleb powszedni jedynym w swoim 
rodzaju sposobem. Oto wdrapuje się przy 
pomozy rąk i nóg na najwyżsce drapacze 
w New-Yorku.

Wdrapuje się on bez żadnej jakiejkol­
wiek pomocy lub narzędzia, jedynie przy 
pomocy swych sUlowycb mięśni.

W  ten sposób wdrapał się na szczyt 
domu towarzystwa Woolwortb, jakkolwiek 
fasada tego domu jest prawie zupełnie 
gładka i bez ozdób. Jack Williams rozpo 
ciął swą karjerę w czternastym roku życia.

Uciekł z domu i wstąpił do cyrku. Gdy 
pewnego razu był świadkiem, jak pedezas 
pożaru strażak usiłował ratować kobietę, 
znajdującą się na siódmem piętrze, palą­
cego s'ą domu 1 gdy widział, że z powodu 
n edostatecznej drabiny strażak ratowania 
zaniechał, wdrapał się z błyskawiczną 
szybkością po drabinie, a pettm  po murze 
na siódme piętro i spuścił u ra tow aną ko­
bietę po sznurze.

Rozeatuzjamowana publiczność zebrała 
wtedy dla niego 500 dolarów.

W mieście Seatle nad oceanem Spo­
kojnym wdrapał fię się Wiiiiąms na dom, 
k tóry  liczył 18# metrów wysokości, uczy­
nił to jednak z zawiązanemi oczami.

Dotychczas wdprapal się na 5000 b u ­
dynków i udało mu się „ztobić* 116 m e­
trów na kolumnie Waszyngtona, która w 
swej górnej części składa się zupełnie z 
gładkiego marmuru. W San Franctsko 
W iliam a wdrapywał siq na^budynki, bę­
dąc na żołdzie pewnej firmy automobilo­
wej, która w ten sposób reklamowała swe 
fabrykaty.

Każde piętro wymagało 2 minut czasu, 
gdy zaś tłum zauważył, że jedna ręka 
Williams* oddziela się od muru, za­
ś m i a ł  z tysięcy piersi okrzyk zgrozy. Ale 
to był tylko zwykły trick Will'atma. Trzy 
mając się jedną ręką zasyłał drugą ukło­
ny i dostawszy się nareszcie na dach bu- 
dyrku, wspiął się na słup podtrzymujący 
chorągiew i zawiesił się na (nim głową w 
dół.

Występy jego połącione są zwykle z 
reklamą jakiejś f r my  i przynoszą mu du­
że dochody.

Krawiec damski
J. S z u b s k i

ll-ga Al*ja 19.
wykonywa: p a l ta ,k o s t ju m y  i futra. 

Ceny przyatąpn*!

Źródło Polskie
Jana Radziejewskiego

K rakowska l ,  obok Stow. Rolniczego, 
poleca tow ary bławatne, konfekcyjne z fabryki 
„Częstocho wianka" po cenach fabrycznych, go ­
tow e suknio damskie, dziecięce, bieliznę, w y­
prawy do chrztu, duży wybór bluzek, fartuohów  

i pończoch.
N ajlepsze  źródło tan iego  kupnal 

Zw racać uwagę na adresf

rmrwi* 'ininnrmmniiî  
WAŻNE DLA PAŃ!

---------------------------- 1....... ........ ■ ■ ■ ■ ii *

Baczność!
MAGAZYN

F. RUSSOCKIEJ
1 A le ja  AS 9 .

P o leca  na S ezo n  letni Batysty 
Etaminy. Satyny tureckie na 
podszew ki adam aszki,  G a -  
bardiny, Szewioty, B osto ­
ny F ro tee ,  w ełn iane mu- 
szliny. O sta tn ia  N o ­
wość. r wielkim HURT 
wyboize firanki, 
p rześcierad ła ,  i DETALI 

.obrusy, kol- 
Idry, kapy. 
i t. p.

B A C Z N O Ś C I !
Również roboty ręczne akład rysowniczy.

Za 7000m-
ubranie sf.

z dobrego kortu

Za 3 . 0 0 0  Mk­
ną ca łą  damską

s u k n i ę
m ożna nabyć w znanej firmie

JL D aw idow icz5 S—
I A le ja  7. T e l.  74.

Tamże nabyć m ożna korty, bostony, 
szew ioty , wełniane i baw ełniane mater­
ja ły  oraz płótna. Nie w ierzcie reklamom, 

lecz przyjdźcie i przekonajcie się. 
Sprzedaż hurtow a 1 detaliczna.

Znakom itym  śro d k iem
odżyw czo-lecznlczym  jest

Kefir  „ B u lg a r in ”
wyrobu D*ia W. Kawaiff’a

W spaniały sm ak czyni go p o ż ą ­
d an y m  dla dorosłych i dzieci.

Do ra b y c ia  w m leczarniach, apte­
kach i składach aptecznych. 

Laboratorium  KEFIRU leczn iczego  
„BULGARIN*

C zęstochow a 1 Aleja Js& 10.
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T E A T R

PARYSKI
ul. P a n n y  M a r j i  19.

P r o g r a m  od wtorku 1 
Sierpnia i dni następnych.

Szczegółowe streszczenie 
w programach.

'    ^

Najoryginalniejsza sztuka filmowa p. t.

K om edja n ie sp o d z ia n e k  w 6 -c iu  w ie lk ie h  a k ta c h .

Bajeczne pomysły reżyserskie. ......■■11 ■ ■=  Bogata wystawa.

III

M  , , N O W Y “
i l -g a  A l e j a  Nk 48 .

Program od środy d. 2 do 
piątku dn. 4 sierpnia włącznie.

N i e p o r ó w n a n y  p o d  w z g l ę d e m  t r e ś c i ,  g r y  i w y s t a w y  f ilm.

0 P I I S 7 C 7 0 N  A czyli K O K O T A  LU
^  ^  *■ Dramat  współczesny w 5 w elkich aktach.

Słynnej firmy Tiber w Rzymie z udziałem najlepszych sił kinematograficznych.

Dl* w o j s k o w y c h  i uczące j  s i ę  m ł o d z i e ż y  c e n y  m ie j sc  z n i ż o n ; .  — —

— U W A G A !  -  
Wkrótce ukaże się d ra ­
mat historyczny według 
pamiętników literata L. 

BAGROWA pt.

K l  H i  0 n  i ś  C i,

Przekonać si; każdy może!
że t y lk o  w

M a gazyn ie  Bławatnym p. I .
Kornberg j Szumacher
w C z ę s t o c h o w i e  1 Aleja  Mi 11
w podwórzu pa» ter vis-a-vis Iramy

nabyć można w wielkim wy­
borze po najtańszych cenach

T r y k o t i n y ,  j e d w a b ie ,  w e ł n y ,  
b o s t o n y ,  ze f i ry  k o s z u lo w e ,  
p ł ó c l e n k a ,  k o ł d r y  p i k o w e  i 
ba jo w e ,  s e r w e t y ,  ręczn ik i  

oraz białe płótna wszelkich firm 
po  e o n a c h  f a b r y c z n y c h !

Czy e t ieesz  być p iękną ?
pozbjć Bię bez śladu piegów, opalenizey 

I zmarszczek na twarzy?
U  ywaj cu d o w n e g o  k r e m u  metami  r f j z a

z przepisu D-ra St. Martis w Paryżu. 
Żądać w aptekach iskladach aptecznych.

Pracow nia Gorsetów

L i  „ J ó z e f a  "
III-cia Aleja 54 (parter)

poleca duży wybór gorsetów hyglonicznych, 
pasów brzusznych najnewszego systemu, zale­
canych przez doktorów,pasów biodrowych, sze­
lek do prostego trzymania się, biustonoszy, 
pończochy gumowe i t. p. Przyjmuje obstalun- 
ki z własnych i powieizonych matarjalów, i ó w - 

nleż reparacje, pranie 1 przefasonowywanie. 
C e n y  z n i ż o n e .

I h a c e l e I
P l i m i i j  P o lsk i l j  F i k i | k i  H ic t l i

„ P O D K O W A "  «  S o s n o v c i
o le  u s tęp u ją  n a jlep szy m  z a g r it ic z n y m

Ceny konkurencyjne.
Jeneraini reprezentanci na b. Kon­
gresówkę i Kresy Wschodnie: T o r -

I  JE
; W arszaw

T a o h a - P n k e m

JECHNOIHENT"
W a rsz a w a ,  J i n z i l i m s k a  Ns 17.

L e k a r z  denty  s t a
WSichał Grejnitc

ul. Pf iipy M a r i  (I Alt |aj M» !0
Przyjmuje codziennie o i 9-ej rano do 1 po poł 

od 2—7 wlecz. Telefon 2§0.

■ • j c k u t e o z n i c j s K y  ś r o d e k
p r z  e c i w k o

Osłabieniu i wycieńczeniu organizmu,
Niemocy, mał»krwistości (anemjl)

ŁSrakowi apetytu, złemu trawieniu i t. o.

P I I U Ł K I  S I Ł O T W Ó R C Z E
w y r  Lab .  F a r m :  flAP. KOWALSKI11 w Woroanwi*,  Miadowa S.

Skutek wprost, zdumiewający, ujawnia się już po zużyciu pierwszsgo flakonu
iądać w aptekach i składach aptecznych.

T \  I n

„ P I E G O L "
Manitn H .ra  fif U arłia  ar P«r? łn

|  Do ogólnej w iadom ośc i!  J
W f i r m  i *

1 “

I
91

-  -  O O O O O

71S t a w a .  t
I A !* ja  14 (dom p. Frankego)

rozpaczęła się ó
—  w y p r z e d a ż  —

posezonowa towarów letnich po cenach j
z n i ż o n y c h .

Można się przekonać! |

P ie r w s z o r z ę d n y

Z a k ł a d  K raw ieck i
Kazimierza Łebka

u l .  I ^ t k o w s k a  JNś 3 2

W y k o n y w a  w s z e lk i e  r o b o t y  
w z a k r e s  k r a w i e c t w a  w c h o ­
dząc*  . p o d ł u g  na jn  w s z y c h  

i  u  r  n a  1 i

3 3 0 0 0  0 < 3 0 0 3 0 0  *-

m

: S U
F ab ryk a  papy d a c h o w e j

M .  B E M A  w C z ę s t o c h o w ie
O l s z ty ń s k a  JVś I.

( Z a w o d z i e ,  w  b y ł e j  k w a s i a r n i j
poleca w najlepszym gatunnu po cenach przy­
stępnych: p a p ę ,  s m o ł ę  c z e s k ę  p r e p a ­

r o w a n ą  k a r b e l i n e u m  e t c .

DOKTÓR
PAWEŁ BRONIATOWSKI
ul. Panny Marji 21 (obok teatru Paryskiego) 

c h s r o b y  w e n e r y c z n a  i s k ó r n a
Przyjmuje od 9 — 12 1 od 4 — 7 po poł. 

Panie od 12 — l w  południe.

W i e l k a  S e z o n o w a
w y p rz e d a ż

Różnych etarain, batystów oraz 
tkanin letnich od  480  m k .  

Krepony łowickie po 780 m k .
— u  ---

J. RZĄSIŚSKIEGO
w C z ę s to c h o w ie  K o ś c iu sz k i  19 a 

T e le fon  3  -1 8

Lecznica Lekarsko-Dentystyczna 
i Laboratorjum zębów sztucznych 

L e k a r z y - d e n t y s ł ó w

A R T U R A  B R 0 N I A T I W S K I E 6 0  
i M A R K A  G R U N A

(I Aleja) Nr. 8 
Przyjmują codzienni# od 9-ej ra n * d * 7  wi#oz

D o k tśr  m ed .

Helena Ettinger-Kawaeff
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  i n e r w o w e .  
Przyjmuje od godz. 5 — 7 popoł. 

li ga  Aleja  N* 2 3 , I p i ę t r o  f ron t .

Aleksander Jaxa Dę b i c k i
G e a m s t r a  p r z y s i ę g ł y

K ośc iu szk i  M° 1, m ie s z k a n i a  3 . 
Na mocy upoważnienia Ministerjum Ro 
bót Publicznych i Głównego Urzędu 
Ziemskiego,  przyjmuje parcelacje, Ko- 
massacje, podziały pastwisk i inne po­

miarowe roboty.

5a n \o c h ó d
8 24 ni. k. fabrykat „Mercedes" otwarty, na
S osób w najlepszym stanie i o w i  #pony, na- 
tychm ast na dobrych warunkach d o  sprzedania 

Oferty p o d  „Mercedes" de Tow. Akc. Re­
klama Polska, Bydgoszcz, Gdańska 164

D r o g e r j a
w większem mieście na Pomorzu na 
bardzo korzystnych warunkach natych- 

miast na s p r z e d a ż .  
K aź in ie rczak ,  W ą b r z e ź n o ,  woj p >m.

ul. Kolejowa 14, telefon 126,

Kupimy natychmiast

kocioł parowy
100— 15o qm. powierzchni ogrzewalnej,  
minimum napięcia 12 atmosfer. Oferty: 
T o w  Akc  W i e l k o p o l s k a  P a p i e r n i a  

Bydgoszcz ,  G d a ń s k a  1 9 .

W y  r o k .
W im is n iu  R z e c z y p o s p o l i t e j  

P o l s k i e j .
Sąd Pokoju w Kłobucku na publlcznem 

posiedzeniu dnia 14 grudiia 1922 roku, roz 
poznawał sprawę B r o n i s ł a w y  W il k A w n e j  
I S t a n i s ł a w y  S ł o m k o w s k i s j  oskarżo­
nych z art. 25 ust z dn. 4-7-20 r. t uznając 
winę oekarżonych za udowodnioną protokó­
łem etraży celnej na zasadzie § 119 U. P. K. 
i art. 25 i 32 ust. z dn. 2 llpca 1920 r. o zwal 
czanie lichwy wojennęj.

P O S T  A N A W I A:
Oskarżone: B r o n i s ł a w ę  Wilk lat 17 ocznie, 
a S t a n i s ł a w ę  S ł o m k o w s k ą  zaocznie skai 
zać każdą na trzy miesiące więzienia 1 na za-1 
płacenie po dziesięć tysięcy marek grzywny, 
a w razie uiezaraożności jeszcze po dwa raie- < 
siące aresztu, oprócz tego zasądzić od nich 
po tysiąc m»rek opłat sądowych. Wyrok ni­
niejszy ogłeslć w „Kurjerze Częstochowskim" 
i odpis takowego wywiesić aa mieszkaniu o- 
skarżonych na przeciąg dni czternastu. Karę 
zamknięeia zawiesić Bronisławie Wilkównle 
na przee'ąg dwuch lat. Zatrzymane gęsi I ma­
sło skonfiskować,

Wyrok nie ostateczny. Termin 1 tryb za 
skarżenia wyroku ogłoszony.

Sędzia Pokoju F. WOLSKI.
‘Ławnicy: J J ;

Z oryginałem zgodny:
Sekretarz Sądu L. Krupski.

Zgubiono S2?
na_0^ekjiamieszkałego>iW>J(romołowie;̂ ^ ^

S k ra d zio n o  SHĄ'
ciszka Sitka wydaną przez 53 p.p. w StryjuJ 
jak  również różne inne dokumenty.______
P e l i t e e h i i w  1,0 duźe8° °‘«'0(1!l|  r v i r z c n i l f  p0d Warszawą o-T
grodnik znający dobx-ze swój zawód. Zgłoszc-j 
nia uprasza się prze;yłać do Tow. Akc. Ke j 
klama Polska Bydgoszcz, Gdańska 611. [

z budynkiem na fabryczkd 
■ w W  j wolnem trzech pokojoł
wem z kuchnią mieezkaniem do sprzedania! 
Wiadomość, ul. Szczodrowa Nr. 3 w Sosnowf 
cu. ____________________
U I . . L , _____________  d u ż e  w i* n io  n
■ ”  konfitury 1 sok p

lec a Hoffman Kilińskiego róg jjomologlczn^ 
J3IJŁ • sita, rafy, siatki druciarj;, tlt*
■ o i ł j E I I ©  ne 1 kręcone na ogrodzenia d 
parkanów, bufetów i okien wyrabia Władysla’ 
Sclblrowski. Rynek Wieiuńkl 32, telefon 324.

Redaktor i Wydawoa: A dam  P a d o r k o w sk i. •  dbito * B u U i n i  .U D Z IA Ł O M E l


